Moja postać w Dragon Age

Kolejny, słoneczny dzień na placu targowym w stolicy. Ludzie przybywają z wszelkich krain aby móc sprzedać swoje dobra albo zakupić nowe. Gdzie niegdzie można dostrzec parę myśliwych, którzy niosą ze sobą drogocenne skóry i przepiękne łuki. Kowali, którzy pospieszają aby sprzedać kolejną partię broni. Wieśniaków sprzedających swoje dobra naturalne. Wśród tego amoku, siedział pewien staruszek. Jego długa, biała jak śnieg broda opadała na ziemię. Kapelusz i wystające spod niego włosy przykrywały mu twarz. Nagle wyrzucił na środek swój kapelusz, mimo to nadal włosy przykrywały mu oczy, ale usta poczęły donośnie coś oznajmiać: „Ludzie posłuchajcie biednego staruszka, który wiele już widział i wiele usłyszał, wiele przeżył! Mam dla was opowieść o pewnym paladynie, szlachetnym w słowie i czynie. Posłuchajcie, wy którzy przechodzicie. A jeśli owa opowieść przypadnie do waszych uszów, podzielcie się z biednym staruszkiem paroma złotymi krążkami” 

Początkowo nieśmiało, ale coraz więcej osób przybywało do żebraka, aby usłyszeć co ma do powiedzenia. Jego głos był dziwnie przekonujący, a postura pomimo iż stara nadal biła od niego wszelkim dobrem, sympatią, zrozumieniem... a nawet pięknem. Kiedy zgromadzili się wokół niego już wystarczająca ilość osób, zaczął opowiadać. 

Żaden autor nie wyrazi tego w ten sam sposób, jak on. Jednak wszyscy ci, którzy słuchali nie pokwapili się o zapisanie tego. Jedyne ja staram się odtworzyć te słowa, które on wypowiedział. Brzmi ta historia mniej więcej tak.


50 lat temu żył pewien młodzieniec imieniem Tukidydes. Żył w bardzo bogatej rodzinie, ale nie należał on charakterem do tej rodziny. Był 20 letnim mężczyzną, o silnej budowie, z krótkimi włosami opadającymi na oczy. Miał ciemne włosy, jednak kiedy promienie słoneczne padały na jego włosy, można było dostrzec jasną poświatę, jakby jego włosy były koloru blond, uwięzionymi pod tymi ciemnymi. Jedynie światło dawało im trochę wolności. Był człowiekiem bardzo dobrym, w każdym razie starał się takim być jak mówił staruszek. Pomagał biednym użyczając odzienia, jedzenia, również niekiedy pracą fizyczną. Nie podobało się to jego rodzinie, pragnęli go więc wysłać do stolicy aby mógł się szkolić u mistrzów. Chciał tego uniknąć na wszelkie sposoby, ale posiadał wadę albo również zaletę, jakim jest posłuszeństwo. Udał się zgodnie z rozkazem ojca. Szkoląc się natchnął się na paladyna w sile wieku, który zachwycił go domeną tej organizacji jak i jego zasadami (szczególnie pomaganiem najsłabszych, posłuszeństwem i modlitwą). Udało mu się zostać członkiem Zakonu, niestety rodzice byli przeciwko. Złożywszy obietnicę, że będzie żył zgodnie z kodeksem, powrócił do ojca. Zastał go jednak martwym, po najeździe orków. Po przysiągł zemstę i złożył ślub, że nie spocznie dopóki nie zniknie ostatni ork. Właśnie tym zasłynął na świecie, jako największy pogromca tej rasy, ale również przy okazji swoich przygód pomagał wielu osobom, bogatym czy biednym. Rozstrzygał spory, walczył z innymi bestiami, chronił niewinnych... był nieskazitelnym i każdy mógł liczyć na jego pomoc. Odziany był w lśniąco białą zbroję paladynów, jego mieczem był święty miecz paladynów Karsomir, hełm Baldura, a w zanadrzu dzierżył cep bojowy wieków. Można by opowiadać oddzielne historię jak te rzeczy zdobył Tukidydes, jednak czas na to nie sposobny i miejsce również. Kiedy udało mu się rozbić kolejną większą organizację orków, został porwany przez nich. Nie wiadomo co się z nim stało. Jednak ataki orków ustały, nie było już kolejnych a pozostałe już nieliczne plemiona zielonoskórych przestały istnieć. 

Kiedyś ktoś zapytał się tego zacnego paladyna dlaczego jest tym, kim jest. Te akurat słowa zapamiętałem i pamiętam po dziś dzień dokładnie, a staruszek mówił te słowa jakby były jego własnymi: „Dołączając do Zakonu, chciałem rozwinąć moje posłuszeństwo, chęć pomagania innym, a także moją duchowość. Nadal tak twierdzę, ale czuję teraz coś więcej. Pragnę oddawać życie każdemu potrzebującemu po przez pokorną służbę im, choćby nawet wszyscy wokół się śmiali, choćby mówili to nie wypada. Pragnę zniszczyć orki, aby już nikt nie doznał takiej krzywdy jak ja. Pragnę siły, aby mógł więcej osób osłonic swoim ciałem i swoim mieczem. Mam nadzieję, że kiedyś właśnie w taki sposób oddam swoje życie”.


Nie wiem czy wam przydanie do gustu taka postać. Czy opis jego części jego życia i odpowiedzi „dlaczego” są wystarczające i interesujące. Wiem jedno... musiałem opowiedzieć jego historię, ponieważ taka osoba nie może być zapomniana, a jego postawa musi być naśladowana. Wiele osób wrzuciło staruszkowi dość sporo pieniędzy. Śledziłem go potem i zobaczyłem, że zakupił dużo jedzenia. Potem szedł do slumsów i rozdał je najbardziej potrzebującym. Nagle słońce zajaśniało. W krótkiej chwili spostrzegłem, jasną poświatę na włosach tego staruszka. 
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